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Górny Śląsk musi powrócić do polski! 


Numer dzisiejszy poświęcony jest Górnemu Ś:ąskowi i zawiera następującą treść: Dr. T. E. Modelski, docent 

Uniw. twowsk.: Obicze Śląska Górnego podczas wojny światowej. — Dr. E. Romer, prof. Uiw. lwow.: Upośle- 

dzeuie robotnika polsk.ego na G. Śląsku. — R. Lutman, członek Biura pras. komitetu pleb. w Bytomiu: Z terenu 
plebiscytowego. Pieśni ludu śląskiego (fejleton) i i. | 


Dr. T. E. MOCELSKI 
+ docunt Uniw Iwowskiego. 


UGLD2E :LĄSXA GÓRNEGO 
PODCZAS WOJNY ŚWIATOWEJ. 


E 


Nikt z Niemców ani na chw'łę nie mógł dopu- 
Ścić, nigdy myśli, że Śląsk mógłby kiedykojwick 
odpaść ed Niem ec. Takie myśli mogły” ir przy: 


chodzić to do Poznańskicgo, kiedy Polacy pe prze-. 


prowadzeniu wywłaszczenia, oŚśmielili sę w ro- 
czricę powstan a listopadowego w r. 1921 prze- 
nieść demonstrację na ulice Poznania przy dźw ę- 
kach pieśni „rewolucyjnych, powtórzoną znowu 
w parę miesięcy późnej, w dniu 22. styczną 1913 
roku, w 50 rocznicę powstania styczniowego. Po- 
dobne myśli n'e istniały już dla nich, gdy była 
mowa o Frusach zachodn'ch, a cóż dopiero mów:ć 
o Górnym Śłąsku, który uważali za swój na wieki 
—- na zawsze, Kwestia polska na Śląsku dla nich 
nie istniała, Śląsk uchodził za tak pcwną dla nich 
kranc, jaką mogła być taka Hesśja czy Turyngia. 

Ale pomylili się wielce. 

Sprawa wywiaszczenia, uchwalona w r. 1912, 
odbiła się donnośnem echem na 'Górnym Śląsku. 
Lud polski uświadamiał sobie na zebran'ach poli- 
tycznych, że całe życie Pelaków jest walką prze- 
ew wywłaszczeniu, a wywłaszczano Poląków nie 
tylko z ziemi, ale i z imion i nazwisk, z mowy oj- 
czystej i najświętszych dóbr i praw tego ludu. 
|  „Dziennk Śląski" z Huty Królewskiej notował 
w grudniu skrzętnie głosy protestu Polaków ślą- 
skich przeciw niestychanemu przymusowemu wy- 
|właszczeniu, zastosowanemu z politycznych 
iwzględów do własnych obywateli za to, że trzy- 
mają się siln'e mowy oiczystej į nie chcą sprze- 
niewierzyć się polskości. Dziennik podkreślał, że 
ito prawo zespoli Polaków leszcze bardziej w kie- 
runku parodowym. bez względu na z'emice. 
gdzie ntieszkają i bez względu na to, w którym 
zaborze żyją. Prawo wywłaszczenia, stołące w 
sprzeczności z najprymitywnicjszem; poięcami o 
' sprawiedliwości, nie złamie oporu Polaków i sta- 
ine Się Czynnikiem rozkładu prusko-niemieckiego 
„społeczeństwa, 

Bardzo -silnie przemówiła wówczas „Gazeta 
,Robotn cza w Katowicach, wskazując, że od ko- 
7 lebki do grobu prześladuje i gniecie lud, polski 
brutalna lapa hakatyzmu, Wroga antypolska poli- 
„tyka rządu pruskięgo ściga Polaka od ławy szkol- 
nej aż po koniec Życia, Gd kolebki dziecęcia, któ- 
remu chcą wydrzeć im'ę polskie, poprzez życie 
'całe prowadzi rząd pruski bezwzględną i brufaltą 


politykę germanizacyjną, Nszczen'e polskiej kul- 
tury, tępienie języka polsk cego, a wreszce ode- 
brane ziemi polskiej ludowi poskiemu, z'emi zro- 
szonej obf:cie potem i znojem przodków, krwią oj 
ców i synów, to cel nikczemny tych, co niedawno 
ra tę ziemę przywędrowaii. 


Właśnie social ścii 


polscy, których ideałem jest zniesienie prywatnej 
własności, potępiają najbardziej hakatystyczne 
wywiaszczeńn e, jako brutalny gwałt, którego ce- 


„Jem jest wyrwać z pod nóg narodowi polskiemu 


zem.ę polską, kióre dąży do zniszczenia i wytę- 
(Ciąg daiszy na str. 2). 


Warszawą, 4. Il. 1921. 


(B.) Wiadomości, nadchodzące z Rygi świad- 
czą, ;ż w rokowan.ach poko,owych nadszedł zno- 
wu mioment krytyczny, Chodzi o sprawę złota, 
do którego Polska rości sobie słuszne pretensje, 
gdyż do zebrania zapasów złeta w skarbcu pań- 
stwowym ros. przyczyn.ło się b. Królestwo Kon- 
gresowe na równi z innemj częściami imperium 
rosyjskiego, Praw do części tego złota delegacja 
rosyjska dotąd właściw.e zasadniczo nie kwestio- 
nrowała, Targi dotyczyły wysokości sumy, którą- 
by Po.ska: mała otrzymać. Wśród fargów były 
„uż stawiane konkretne propozycje z obu stron. 
Jolie obstawał przy sumie. 30 miljiżnów rubli w 
złocie, delegacja polska domagała się węcej, 
opierając się na ilości mieszkańców b. Kongre- 
sówki į na ich siłe podztkowej w stosunku do 
reszty państwa rosyjskiego. 

W ostatnich dniach zaszedł nagły zwrot. De- 
legacia rosyjska, jak się dow.sdujemy, ośwad- 
czyła, iż i tych 30 milionów n'e będzie mogła Ro- 
sia zapłacić, „bo — ich nie ma”, 

Nicw atpliwie rząd sowietów zdołał już wydać 
.znaczńą część skarbów użbieranych przez carów. 
Przyc-yLili. sę do tego podobno znakomicie dy 
zntarze bolszewiccy, dużo pochłoneia propagan- 
da zagraniczna. Wszystkiego jednak, twierdzą 
znawcy, nie zdołano wydać, 

A więc trudność ukartowana, płanowo wYsu- 
nięta przez bołszewików i to w ostatnim prawie 
stadjum rokowań! Jaki cel tego posunięcia, można 
się tylko domyśleć, tworzyć hipotezy. Zapytywa- 
łem o opinię w kołach politycznych, 

Spotykałem sę ze zdaniem, iż ma się w tym 
wypadku do czynienia z typowem, często stoso- 
waneni przez boiszewików posunięciem ńa krótka 
metę: wysuwa się pierwszą lepszą trudność 
ż wielkim hałasem, robi Się nieustępliwą minę, by 
za kilka dni urządzić rejteradę po utargowaniu 
skiej$-choćby Śobnej korzyści na innym punkc.e. 
Jestto „taktyha Juiiego". 


Bolszewicy przewlekają rokowania. 


Liczą na u:tęsiiwość Polski z powodu piebiscytu i na konflikt peisko-niem . 
(Od naszego korespondenta warszawskiego.) 


Przeważnie jednak tak czynmiki polityczne, 
jak wojskowe zapatrują się na ostatni incydent 
ryski poważniej — w.dzą w nim wolę bolszewi- 
ków  przęciazania rokowań — do plebiscytu na 
Górnym Śląsku, Nie należy może nawer dopatry- 
wać się w tem porozumienia się z Niemcami, gry, 
ułcżonej przez bolszewików i Niemców. W pierw- 
sS ym rzędzie Eczą bolszewicy na to, iż w miarę 
zbiiżania się terminu plebiscytu na Górnym Ślą- 
sku, który całą uwagę i energie państwa zwróci 
na zachód, delegacja polska w Rydze będzie oka- 
zywałą coraz mnejszą siłę oporu, będzie coraz 
skłonniejszą do ustępstw, byle móc dostarczyć 
Polsce na ostatnie dni akcji plebiscytowej walne- 
go argumentu agłtacyjnego: Polska ma pokój! 

Nie. można też wykluczyć, iż rachuby bolsze: 
wików sięgają daiej, iż liczą także ną możliwość 
pow kłań ; konli ktu „między Polską i Niemcami 
na tle wyniku pieb' scyvtu, konfliktu, któryby” ich 
niewątpliwie zachęcił nieiylka do przekreślen'a 
ustalonych obecnł: w rokowaniach punktów, ałe 
i prem nariów pokojowych, ratyfikowanych przez 
obie strony, 

Najlepszą odpowiedzią z naszej strony na pæ 
de:rzane m:«:mewry p. Joliego jest spokój, sime 
nerwy i gotowość. W razie celowego przewleka. 
nix pokoju ze strony sowietów ma Polska w ręku 
broń skuteczną: u'eprzedłużeńte rozejmu po upły- 
wie 2 tygodni. Nad tą konsekwencją dobrze się 

lszewicy zastanowią, 

W tych dniach wyjeżdża do Rygi na tydzieś 
mn. skarbu Steczkowski, by udziefć delegacji 
instrukcji w sprawach finansowych i gospodar- 
czych związanych z rokowaniami pokojowemi. 

p: ? 


Wzam'an za złoto gotowi są balszew'cy do 
ustepstw terytorialnych i dê udzielenia szeregu 
koncesji Polsce.. Delegacia rosyjska wskazuje tea 
na ogromne rzekomo ilości zboża (50—70 tysięcy 
wagcnów) nagromadzone w południowej Rosji. 


' głównie w Odessie, które mogłaby Ctrzymać Pol- 
| ska w zamian za pieniądze należne re: od Rosii 


pienia narodu pelskiczo w prusk m zaborze i któ- 
ry jest nowym śŚroukiem dia rządu pruskicgo na 
drodze wrcg ej Po.akum polityki, 

Prasa obozu Nap eralsk.egoi cOraz silniej | go- 
ręcej przemaw ała, występując przeciw polityce 
katclickicgo centrum. Wychodząc z założenia, że 
Śląsk górny jest przeważnie polsk, na:eżą sę 
iw.ęc lud.eści polskiej mandaty do ciał ustawo= 
dawczych, a nie Niemcom, Z hasłem: naprzód — 
ani krck wstecz, dla o! rany świętej sprąwy, W 0- 
bronie narodu polskiego — szerzyła partia „Ka- 
tolika™ ideję uniezależnienia się z pod przewagi 
centrum nem -skiego 

Także į „Katok™ wobec nadchodzących wy- i 
borów komunalnych coraz silnici występował w, 
obronie praw -polskich. I on wychodził z [aktu:| 
Naród polski żyje! Na tej pewności opiera sę 
wiam Polaków w przyszłość. sprawa "polska 
zwyciężyć musi. Polacy walczą o prawa, które 
im daiten, co ma w swem ręku losy wszystkich 
narodów. Musi nade'ść chwa, w której sprawie- 
dl wcść, g z nią į nasza sprawa zwycięży. Niech 
s;ę Shu,e między namı nigrogcrwalną nić ideji poł. 
skiej į żywa Świadomość pplsk cgo ućzucia naro- 
rodowego! Wówczas obca moc skruszy się,.a w 
nüs zrodzi sę nową i trwać będzie, 

Tak pisał w dzeń Narodzenia Pańskiego 
w 1913 r, „Katólk*, w miarę, jak uczucie po'sko- 
Ści idegtylikowane z relgją katolicką pogłębiało 
sę z wzrostem prześladowania ludu polskiego. 
Narodowa, iccz radykalnie nastrojona „GQaże- 
ta Ludowa” w Katowicach ks. Pospiecha głos ła 
Otwarcie wyzwolenie się z pod przewagi ekono- 
nuczncj Niemców, głosiła bo,kot N.emców i wy- 
stypowałąa ostro przeciw Poórakom Zrzteszającym 
się w towarzystwach į związkach  miemieck.ch, 
przeciw młodzeży biorącej udział w teatrach, 
tańcach i zabawach ncemieckich. Śmagała bezli- 
tośnic nietylko ich samych, icez į ich rodziców. 
Czyż nie występuje rumieniec wstydu na wasze 
lica, ojcowie ; matki, których synowie j córki wy- 
sługują się naszym ciemięzcom? — pytała ostro. 
Bóg was napewne ciężko skarze. Naród, który 
bity tak się poniża, nie jest godnym względów 
nieba. 

„Dziennik Śląski" nie mniej ostro występował 


"a 


przeci% teatrowi niemieckiemu w Katowicdch, ia-]' 


ka inst$fucji germanizacyjnej i podnosił, że je- 
żch Polacy chodzą do tego teatru, są to istoty, 
które nie mają w swcj duszy czci ; uczucia wsty» 
du ani za kopiejkę. 

Q budzenin s'e ducha i uczucia narodowego 
na Śląsku w przeddzeń woiny światowej św'ad- 
czy piękna uroczystość obchodu rocznicy powsta- 
mia styczniowego w Opór w 1914 r. pod dewi- | 
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Bronisław Koraszewski w słowie wstępnem 
mówił mn.ej więcej w fe słowa: „A jednak naród 
polski nie zginął. CHóc.aż; Po.ska istnieć przestała 
jako państwo samodzielne, żyje lud polski dalej 
we wszystkich częściach ojczyzny i daie każde- 
go dnia dowody Swej zdo'ności dg życia. Nie 
z meczem, ‘lecz przez pokojową wewnętrzną 
i wytężoną pracę, musimy dz Ś budować podwari- 
ny naszego bytu narodowego i Oprzeć się w tej 
pracy przedewszystkiem na Szetok.ich  podsta=| 
wach ludowych. Wynika to z natury naszego 0- 
gólnego położema, a jcszcze bardzicj z ukształto- 
wania stosunków całcj Europy, gdyż tyiko ludo“ 
wa Polska będzie mogła wytrzymać konkurenci.ę ' 
twatkę o materjalńą i narodowa egzystencję. 

Dlatego z radoścą należy pow.tać fakt, że 
lud polski we, wszystkich częściach podzielonej 
Polski przychodzi do świadomości, a nawet u nas 
na Śląsku czyli w Starej Połscć, która najdłużej 
oddzielona byłą odpniA macierzystego. Żyjemy 
dziś w samcem środowisku tego polskiego ruchu 
narodowego. Nie w.cmy, iaki będzie koniec, po- 
nieważ ne możemy powiedzieć, czy Wszyscy 0-! 
bowiazki nasze dobrze spełn ać będziemy, Chce- 
my jednak z uroczystości, jak dz siejsza, wynieść 
naukę, że nie wystarcza przez narodowe obchody 
czc ć przeszłość ojczyzny poiskiej ; fcj bohaterów, 
lecz trzeba pracować dla przyszłości. ponieważ 
cenimy bchaterską i męczeńską przeszłość, Skoro 
czyny naszych narodowych bohaterów, o któ- 
rych właśnie słyszeiśmy,: są zdolne lud Pasz za- 
palé do pielęcnowaną nasze) pięknej mowy 
i wszystkich skarbów ojczystych, wówczas nie 


możemy wątpić, że przez noc ciemną, męki i nme- 


woli kiedyś w przyszłości doidziemy do Światła 
pełnego odrodzenia i tcj najuroczystszcj chwili 
doży emv...“ 
I nie omylił się nakładca „Gazety Opolskiej". 
——00— . 
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Dr. EUGFNJUSZ ROMER 
proil. Uniw. lwowskiego. 


UP. $LEDZEKIE ROB TRIRA POŁCRIEGO 


NA CÓRNYM ŚLĄSKU. - 
| (Fragment): L> MEN HSO 


Upośledzenie robotnika zórnośląskiegó, zna- 
czne już przed: wojną, z każdym rokiem woj- 
ny wzrestało, Trzeba było czekać na rok klęski 
państwą niemieckicgo, by wstrzymarą została nie 
krzywda robotnika górnośląskiego, ałe powstrzy- 
many rozwój iego, jak się zdawać mogło z prze- 
biegu przeobrażeń, nieuchronnej ruiny! 

Ale ten fakt upośledzena robotn ka górnoślą- 


| > „3 


„kręgu dolnośląskim, 


OSZCZ ZZOZ TORRE 


społecznej, która musiała płacić swą fizyczną, 
mora.ną ; matcijalną niedolą za to, że przęinyśł 
górniczochutn czy Ś.ąska. z powodu eksctnirycz- 
nega położenia Górnego Śląska względem Ne- 
m 6€ z „ednej strony, a z powodu osobl.wej połity- 
ki gospodarczej państwa względem przemysłu 
śląskiego z drugicj strony, stal- się jednym z nat 
mn.ej rentownych przedsięwz.ęć kapitału niem. 
ck.ego. 

Stwierdłamy dla pcparcia powyższego sądłi 
potęp.cnia, op.erarąc się na oficjalnych datach o- 
głoszonych w Z, f. Berg-, Hiitten-und Salinenwe- 
sen des preussischen Stazłtes: i 

1) wc wszystkich okręgach gómiczych N'e~ 
miec przestrzegane: jak najśc śsei, przynajmniej dla 
pracy pod ziemią, 8=mio godzinnego czasu pracy, 
tymczasem ra Górnym Śląsku z lezby robotni- 
ków, pracujących pod ziemią było w roku 1910 
blisko 80 proc., w roku 1914 ieszcze 75 proc. a w 
roku 1917 jeszcze blisko 70 proc. robotników 
pracujących zwyż 8 godzin, w czem 7-—i0 proc. 
pracowało 10—12 godzin: 

2) że młodoc'ani robotnicy (w: wicku od tat 14 
do 16) aż do wybuchu wony byli daleko Suniej 
używani w górnichwic górnośląskim, aniżeli w 
jak mkołwiek "innym ckręgu górniczym Niemiec. 
llopiero wojna spowcdowała, że procent młodo- 
cianych męskich robctników wzrósł w górnictwie. 
Nie należy też zapominać o tem, że z lczby mło. 
docianych zajętych w górnictwie górnośląskim 
przeszło 50 proc, pracowało zawsz: pad ziem.ą 
wbrcw ustawie, sc:śle w innych okręgach górni- 
czych z niedo!ą pracy podziemnej przestrzeganej; 

3) że kobcty wykluczone od górnictwa wę- 
glówego na całym obszarze państwu niemieck.ego, 
w okrese poprzedzającym wojnę tylko pa Gór- 
nym Śląsku, a w bardzo skromnej mierze į w o- 
w tej pracy  uczestn.czyć 
musiały „W zachodnio-niem eckich okręgach gór- 
niczych dcep'ero w roku 1916, w trzecim roku 
wojny została kob'eta. w nieznacznej bardzo mie-. 
rze (2—4 proc.) zdegradowetą do pracy górn. czej, 
wtedy jednak na: Górnym Śląsku już przeszło 10 
do 12 proc. ozółu górnków stanowiły, kobiety. 

Jedyną pocechą, względnie uspokojen em $Szęe. 
SRA. maż zobriliczych na Górnym Śląsku, Ea 


| sto Z. ch.ubą podnoszoną instytucją, jest społeczne, 
przymusowe, ubezp eczenie robotnika od nieszczę-- 


śl wych wypadków, choroby, ubezp eczemie od ka- 
lectwa i Śmierci, od wypadku zaszłego w pracy.. 
Nie może być naszą rzeczą wchodzić w istotę te=" 
go ustawodawstwa i jego ocanę. To co nas w tej 
m erze interesuje to stosowanie tej ustawy i kon- 
sekwencie z niei wynikaljące dla robotnika w 
państwie niemeck'em wogóle a w okręgu górno- 


zą: ceniom padłym ongś narodowym bohaterom skiego, nie liczący się ani ze słusznoścą, ami na- | Śląskm w szczególności. 


old złożyć, polsko-narodowcgo ducha wzmocnić 
; podnieść, 


wet z ustawą, snuie się jak nić czarra we wszy- 


PIESNI LUDU ŚLASKIEGO | 


L ~Ia . 
a (Kluczborg). 
Koniarze, kontatze, dla Boga żywego, 
Ne widzicliście-ta, ae słuchał ście-ta 
kochanka mojego? 
Widz'eli, widzieli, ale nie żywego, 
Na pośrodku morza, na pośrodku morza, 
mieczem przebitego. 
Kiedy tutaj leżysz — leżma my tu oba, 
Dają nas zachować, dają nas zachować 
do iednego groba. 
Pód jedną kaplicą — pod jedną kaplicą, 
Dają nas wypisać, dają nas wyp:sać 
na jedną tablicę, 
A kto tutaj póidzie, to przeczyta sobe, 
A co to za m-łośŚć, a co to za miłość * 
lczy tu w tym zrobie. 
Tu leżą dwa ciała — tu leżą i kości 
Ci ludzie pomarli, ci ludz'e pomarli 
od wielkiej miłości. 
a 2 


d 


(Mystowice). 


Przea burmistrzem na roli przy jabłoniu 
uwija się tam Jasinek na koniu. 
5 5 


Zuśka iego podle niego chodziła 

i maluśkie dziec'ąteczko, nosiła. 

Mówi jeden do” drugiego: weźma to, ` 
dajmy dzwonić na ratuszu czyje to? 

Po trzy razy na ratuszu dzwon'ono 

i też wszystkie panny tam zwabiono, 
Wszystkie panny poklękały w w'anecżku, 
jeno jedna ta Zuziczka w czepeczku. 
„O cóż ci to Zuz'czko, Cóż ci to? 
iże ci tak tę głowiczkę obwito?* 
„O boć mnie ta głow:czka botała, i 
tak ją sobe item czepeczkiem Ściąga'a”, 
„Oj nie toć to ty Zuz'czko — nie toć to, 
straciłaś ty małe dziecię jak złoto”. 

I wziął ci ją ten Jasinek pod boczki 

i wrzucił ci ją w ten stawek głęboczki, 
Trzy razy ją woda na wierzch rzuciła, ' 
ojca matkę na ratunek krzyknęła! 

„Jako cieble o córko mam ratować, i. 
gdy nie mogę tego stawka zgruntować”. 
„Czegóż mnie moja matka nie kazała!“ 
„Karalach cię, żeś mnie słuchać nie chciała”, 
„Karaliście mnie przez tydzicń rozdz-czką, 
słańśc.e mnie do Jas'nka uliczką. 

Karalśce mn'e jeno przez ten tyczień, | 
słaliście mnie do Jasinka w kaðiy dz.eń . 


t 


Najważniejszą į najkosztowniejszą zarazem in- 


*stkich obiawach życ'a tej nieszczęśliwej warstwy stytucią ubezpieczenia są kasy chorych. 


Piekary), 
Oženil s'e Syvlwestynek. 
Sylwestynck miejski synek, 


Pojął cl se kochareczkę, 

w s'edm'u latach Kasineczkę. 
„Naści matko córkę swoją, 
„córkę swoją, żonkę moją. 
Chowajże lą roczek i sześć, , 
„a na siódmy daj komu chcesz”. 
Już ci siódmy roczek idzie, 
Kasia za innego idz'e. 


„Jas'neczek z wojny jedzie 
i stanął ci przede wrota, 
"n.e znać strzebła ani złota, 


„A dajże mi dudki moie, 
zagram Kasi na wesele". 


A on se siod?! za róg stola, 
suknia na n'm fabelowa, 


Jak go Kasia zobaczyła, 

przez pięć stołów przeskoczyła, 
„A witajże mój najp'rwszy, 
zalotniezku mój naimiiszy”. 


(Dok. nasty 


€ 
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W sumie wszystkich wydatków społecznego 
zrzeszenia , włączając w nie i kasy brackie — 
(Knappschaitsvereine) wkłady na kasę chorych 
wynoszą na Górnym Śląsku okrągło 62 proc: wy» 
datków społecznych. 

Aby ccenć miarę stosowaną w te} mierze do 
Górnego Śląska, mależy sobie zdać sprawę z 
dwóch czynników: w jakiej mierze była instytu- 
cja społecznego ubezpieczenia użyteczną d'a robo- 
inka górnośląskiego, względnie w jakiej mierze 
robotnk górnośląski się nią posługiwał, a następ- 
n.e, jakie cężary nakładałoj społeczne ubezpiecze; 
+e na robotnka górnośląskiego w porównaniu do 
robotn ka niemieckiego w ogóle. Aby odpowie- 
dzieć przedmiotowo ra pierwsze pytanie podaic-|C 
my zestawienie pon ższe, zaczerpnięte ze Szcze- 
gółowej pracy pod tyt.: „D.e Arbeiterverhältnisse 
des oberschiesischen Industriebezirks* wykorcmo 
przez Kurtą Seidla w Kattowicach i pomieszczo- 
nej w tyle razy cytowanem dziele: „Mandbuch d. 
pberschlesischen Bezirkess* p, 131—212, 

W r. 1910 było 
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Bractwo górno- 
slaskie 14£.261 5.7553 1,153,180 36,9 8,6 21,6 
lune bractwa 
górn. w Prus. 672.462 413.135 6.888.617 61,4 10,2 16,7 


Fabr. kasy cho- 
rych w Prus. 3,237.710 1,502.046 28,002.541 45,9 8,6 18,7 


Cyiry te nie pozostawiają żadnych wątpliwo- 
ści, żc górnośląski górnk choruje nieporównanie 
mnicj niź górmk innych okręgów, na 100 wypąd- 
ków choroby wśród robotników górnośląsk.ch 
icst 167 przypadków choroby wśród górników 
innych okręgów, a nawct 124 przypadków choro 
by pośród robotn.ków wszelkiego przemysłu w 
Prusiech przeciętnie, niewątpł.wie mniej szk dl 
wego i niebezpiecznego dla zdrowa ludzkiego. 
a2 za.ęca górniczo-hutnicze, Są wszakże zupeł- 
nie uzasadnione poszlaki, że zórnk górnośląski 
nie tyle mniej choruie, niż górnk innych okręgów, 
łecz, że się mniej chorobie poddaje, świadczy, o 
tcm czas przeciętnego trwania choroby; dłaższy! 
o5 dm wśród górników śląskich, niż w ogóle w 
Prusach. 

Takie oszczędzanie kasy chorych przez roho- 
tnika górnośląskicgo, świadczy na pewne 6 jągo 
moramych, a do pewnego stopnia może i fizy- 
cznych właściwościach, co winno znaleźć nicod- 
łączny oddźwięk przynajmniej w skali kosztów 
ubezpieczenia społecznego na Górnym Śląsku. — 
Tymczasem, jak w wielu innych dziedzinach ży- 
cią górnoślaskicgo wszystko idzie ma wspak i 
słuszności į logice, 

W tej sprawie stwierdzają znawcy niemieccy 
jak Kurt Scidel, Steller, Jiingst. ża opłaty społecz- 
ne ciążące na przemyśle zachodnio-niemieckim 
wahają się zwykle między 3 a 5.7% proc., podczas, 
gdy te Same opiaty w górnośląskim przemyśle 
węgłowym WyYmszą zawsze ponad 10 proc, a 
w ostatnich latach dosięgły nawet 14 proc. W sto- 
sunku zaś do zarobku, obciążenie to wynosi zgoła 
16.5 procent. 

W swiete przeto powyższych iachowych wy. 
daśniefńń nawet io, co Się powszechne jako szcze- 


Ruina Górnego Śląska 
pod rządami pruskimi. 


Dziś w niedzielę 6. bm. o godz. 12 w południe 
staraniem Tow. Krajoznawczego odbędzie się od- 
czyt prof, iRomera w sali „Sokola“ pod tytułem 
„Ruina Górnego Śiąska pod rządam; pruskiemi'*. 

W odczycie tym poruszy prof. Romer kwestje 
ani w publicystyce an w literaturze do tej pory 
nie poruszane, a mianowicie nie tylko niekorzyst- 
ność sytuacji ekonomicznej Śląska w związku 
z państ wem niemieckiem, na co już zwrócili uwa- 
gę Widomski i Kw.atkowskji w swoich publ.ka 
ciach, ale wprost na państwowy sabotaż górno- 
śląskiego przemysiu, na którym cierpiał przemysł, 
a w nędzę wpadał robotn/k, 

Niewatpliwie saia „Sokoła” dziś w południe 
będzię przepełniona, 


ROMAN LUTMAN 
członek B.ura pras. komitetu 
plebiscyt, w Bytomiu, 


4 TERENU PLEK. ŚLYTOREGO. 


(Terme wp'su na listy as — Niemłeck'e 
6szustwa mebiscyfowe, ~- Emigranci. — Stosunek 
do m:ch ludności.) 

Bytom, 3. lutego 1921. 
Dziś .o godz. 6 wieczorem upływa termin 
wnoszenia podań o wpsanie na listy głosujących, 
Na szczęście, nie sprawdziły się pierwotne oba- 
wy, że Komisja koalicyjna pod naciskiem Niem- 
ców przedłuży ten termu. Wprawdzie zrobiono im 
pewne usiępstwa. | tak wydano objaśn'eniec, mo- 


dyiikujące do bewnego stopnia tekst regulaminu. |zw 


Mianowicie osoby, należące do kategorii B (emi- 
granc), C (n'eyrodzeni na Górnym Śląsku, ale tu 
zam „Szkafi i D (wydaleni), o ile nie będą mogły 
do 3.'lutego wn'eść formalnych podań _. moga na 
razie listownie lub telegraf'cznie zawiadomić od- 
nośne komitety parytetyczne, że takie podania 
wniosą w najbliższym czasie. Podania takie, zapo- 
w:edz:ane poprzednio, muszą wpłynąć najpóźniej 
do 10. lutego, Inne objaśnienie do regu'aminu po- 
wada, że © ite takies podanię lub zaw'zadomfienie 
będzie sę znaidawało już w dniu 3. lutego godz. 
6 wieczorem na terenie plebiscytowym, będzie 
mus'ało być przylęte przez Komitet parytetyczny, 
chociażby on mie ctrzymał podana w terminie 
przep'sanym. Oczywiście, ostRtnie to objaśnienie 
daie duże pole do nadużyć, gdyż n'em'eckie urzę- 
dy pocztowe i telegrafczne mogą każdy telegram, 
który przyjdzie na teren plebiscytowy po przepi- 
sanym terminie, oznaczyć godziną wcześniejszą. 
Ze strony polskiej ; koatcyjnei poczyniono już od- 
powiednie zarządzenia dla zapohiecżenia ewentual- 
nym nadużyciom. | tak w większych miejscowo- 
ściach członkowie Komitetów  parytetycznych 
będą urzędować na poczcie do godz. 6 w'eczorem 
j sami odbiorą nadeszłe listy i telegramy. Co do 
innych mmiejszych mejscowości wydały polskie 
władze plebiscytowe instrukcję, aby przyjąć te 
tylko podania, które zostaną doręczone najpóźniej 
„|do godz. 10 rann 4. tutego. Przy znanei bowiem 
~ |sprężystości niemieck'ch władz pocztowych i te- 


zólnę dobrodziejstwo kultury państwowej niemie. |Iegraficznych niemożliwem jest dłuższe opóźnienie 


ckiej dla robotnika, także górnośląskiego osła. 
sza, jest w obrazie całokształtu opek? społecznej 
państwa niemieckiego ciężarem nałożonym na 
Górnoślązaka na rzecz analogicznych warstw spo- 
łecznych innych dziedzin państwa  niem'cekiego. 
W takim stanie pokrzywdzenia robotnika gór- 
nośląskicgo, upośledzenia na potu niatcrjalnem, a 
nawet społocznem, cóż dziwnego, że robotnik 
ten uśw'adonsiony dostatecznie, by ocenił, że gros 
iego niedoli związane jest z nieszczęsną sytuacją 
ogólną jego ojcowizny Górnego Śląska w ukła- 
dzie gospodarczym państwa niemieckiego, ogląda 
się ku pomyślniej chwilowo svtuowanym dziedzi- 
nom państwa, z którem go losy Związały j rzu- 
ca się w wir -emignacji. Wszystk'e wielkie miasta, 
„wszystkie ogniska' wietkiego przemysłu i górni- 
twa gaws są pelne Górnoślązaków! 


z 


` 
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w doręczeniu tak ważnych posyłek, 

Wohec tych zarządzeń spodziewać s'ę można, 
że uda s'ę bodaj w części tmieszkodliw:ć oszu- 
stwa niemieckie. Bo że oszustwa mają miejsce — 
nikt o tem nie wątpi... Do rajtypowszych nz'eży 
wynajdowanie świadków. Jak wiadomo, według 
regulaminu  pleb'scytowego emigranci muszą na 
formularzu podać nazwiska dwu osób, m'eszkają- 
cych w ich gm'nie urodzenia, lub w braku ich w 
innej gminie terenu pleb'scytowego, które mogą 
zaświadczyć identyczność danego emigranta. Za- 
rządzenie to wywołało w obozie niem eckim w'el- 
kie zamieszanie, Niemieckie podkomisariaty plebi- 
scytowe zaczęły zasypywać różne osoby prośba- 


mi, aby dawały takie poświadczenia za różnych 


emigrantów. Szereg tak*ch pism dostai się w rece 


>> 
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przcsyłały niemieckie zw.ązki odnośnym „świad 
kom * i iotografie emigrantów razem z dokładne- 
mi danemij. Niemecki podkomisarjat w Tarnow- 
skch górach rozsyła również formularze Za- 
świadczeń, w których zamiast przysięgi podpisem. 
stwierdzą dana osoba prawdziwość podania. 
Gdzieindziej znowu (do podkomitetu parytetyczne- 
go na okręg 19 miasta Bytom'a) wpłynęło podanie 
pewnej osoby, która, jak stwierdzili właśni jej 
rodzice, zmarła przed dwudziestu latami... Gdzie- 
indziej (w Królewsk'ej Hucie) zeznał niejaki Gal- 
ius w Komitecie parytetycznym, że przysłano mm. 
iotografię jakiegoś emigranta z prośbą o poświad- 
czenie prawdziwości tego podania. 

Odkryc'e tych oszustw musiało fatalnie wpły- 
nąć na wartość podań emigrantów, tembardziej, 
że stwierdzeno, iż w oszustwach tych biorą u=; 
dział niemieckie urzędy, które Świadomie po- * 
twierdzają fałszywe podan'a, W mniejszych lokal- 
nych pismach państwa niemieckiego (większe 
wystrzegają się tego ryzykownego procederu) 
nejednókrotnie umieszczone są wezwania do 
władz | urzędów, ażeby one potwierdzały jedynie; 
podania tych em grantów, którzy mają zlecenie od. 
związku „wiernych ojczyźnie Górnoślązaków” 
Verband heimattreuer Oberschłesier). 

Mimo te wszystkie oszustwa regulamin plebi- 
scytowy poczynił takie utrudnienia, że niemieckie 
nadzieje co do em grantów musiały zmalcć. Do» 
tychczas nie jest jeszcze dokładnie znana liczba 
podań emigrantów. Niemniej pewnem zdaje się 
być. że liczba ta w żadnym wypadku nie prze- 
kroczy cyfry 200.000. Do końca stycznia liczba 
podań z Niemec nie osiągnęła jeszcze nawet 
liczby 100.009. Niemcy obliczaią ilość głosów pol-' 
skich wśród em grantów niemieckich na 10 proc. 
Jest jednak uzasadniona nadzieja, że j wśród tak 
„ „heimatitrajów'* znajdzie się pokaźna liczbą 
Polaków, którzy na razie nie przyznają się do 
polskości, chcąc uniknać szykan ze strony władz. 
j społeczeństwa n'emieckiego. Ilosć emigrantów w. 
Polsce jest stosunkowo nieznaczna, niemniej i ta 
Okazuje stę wyższą, miż poprzednio obliczono. 

Niemcy, mimo układu, zawartego z końcem 
stycznia m'ędzy przedstawicielem rządu polskiego, 
generalnym konsulem w Opolu Kęszyckim a, 
przedstawicielem rządu niem'eckiego Moitkem, za- 
pewniającego swobody agitacji w państwie pol- 
sk'em i niemieckiem į swobodny kontakt odpowie- 
dnich komisarjatów pieb'scytowych z mejscowe- 
mi związkami Górnoślązaków, utrudniają polsk'm 
Górnoślązakom w Niemczech organizowane się. 
Mimo to polske „Towarzystwa Górnoślązaków” 
w Niemczech rorw aa Się wcale pomyślnie, 4 
agitacja polska działa coraz lepiej i Śmieiej. 

Ludność górnośląska odnosi się do emigran- 
tów zdecydowane wrogo. Świadczą o tem Fczne 
uchwały rad gminnych w różnych powiatach, 
które oświadczają, że emigrantom nie użyczy się 
na mieszkania budynków gminnych. Podan'a emi- 
grantów są, badane przez członków Komitetów 
parytetycznych z wielką starannością, posunięta 
czasem do przesady, a pamiętać trzeba, że polscy 
członkowie składają s'e przeważnie z robotnków 
i chłopów. gdy stronę niemiecką reprezemuje 
zwykle inteligencja i mieszczaństwo. 


Sytuacja polityczna 
4 na Górnym Śląsku. 


Red. Roman Lutman z Bytomia, ezłonek Biu» 
ra prasowego komisariatu pleb'scytowego | kores- 
pendent górnośląski naszego pisma, mówić będze 
na ten temat staran'em Ilwowsk' ego Koła P. 5. L 
we wtorek 8. bm. o godz. 7 wiecz. w sali Tow. 
politechnicznego przy ul. Zimorowicza, 
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Akcja. górnośląska. 
(Od naszego korespondenta warszawskiego.) 


Warszawa, 4. lutego 1921. 


(K.) Praca nad uruchomieniem całego aparatu, 
którego zadaniem będzie zmusić najszersze war- 


polskie i został oczywiście podany do wiadomości |stwy społeczeństwa naszego do ofiary na rzecz 


wiadz koalicyjnych. Pon'eważ 


jednak Kom tety | plebiscytu, jest w pełnym toku. Of arność, dotych- 


parytetyczne, chcąc przeszkodzić tym oszustwom, | czas bardzo szczupła, ogromnie wzrosła, za.ntere- , 


wezwanym osobom  przedkładały 
graśji, cciem wskazania Znajomego 


szereg foto- |sowan'e społeczeństwa potęguje Się, 
emigranta, ltezo niepłonna nadzieja, że na ten raz czynność -` 


jest wobec . 
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R nie będzie ogniem s'’omianym i da pożądane 
Rezultaty. Ofiary płyną ze wszystkich stron i nie- 
faz przekraczają kwotami swymi zwykłe datki, 
dawąne na odczepnego w tego rodzaju akcjach 


ebiśrkowych 
—00- — 


Czesi za przyłączeniem G. Sląska 
do Po'sti. 


„Warszawa. (Tel. wł.) Z Pragi nadeszła wia- 
domość, że „związek wzajemności słowiańskiej” 
w Pradze odbywał narady nad sprawą plebiscytu 
na G. Śląsku. Rezultatem tych narad było przy- 
łęcie rezoiucji podkreślalącej, że leży w interesie 
Czechosłowacji, aby G. Śiąsk należał dg Poiski 
łaby państwo polskie przez przyłączenie da nie- 
gn Q. Ślaska stało się silne, 


ORGESCH NA G. ŚLĄSKU. 

W Bytomiu skonfiskowano cały ładunek wa- 
gorowy, zaw erający 8 karabinów maszynowych: 
460 karabinów, 100.000 naboi, 3.500 granatów 
ręcznych, 366 bomb z gazami trującymi. Wagom 
nadany został z Nizzy i zdeklanowany jako wa- 
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selina, mydło lub marmo.ada. Komisia sojusznicza 
znalazla między beczkawni ze smalcu i pakąmi so- 
dy broń, która pochodzi z magazynu wojskowego 
z Nizzy. „Freiheit“ przytaczając ten fakt, domyśla 
się, że jestio: robota Orgęschu. 


Na plebiscyt górnośląski. 


Spólka akcyjna dla przemysłu naftowego i ga- 
zów ziemnych we Lwowie na posiedzeniu Komi- 
tetu wykonawczego pod przewodnictwem p. Zy- 
gmunta Lewakowskiego, uchwaliła i przekazała 
przez Polski Bank Przemysłowy we Lwxuw.e na 
cele plebiscytu górnośląskiego kwotę 1 miljona 
marek p. 

Polski Bank Przemysłowy nadesłał nam na- 
stępujący komunikat: 

Na cele piebiscytowe górnośląskie przekazuje 
Polsk; Bank Przemysłowy 1,000.000 mk, N. N., 
klient P. Banku Przem. 500.000 mk., Ska akcyjna 
dla przemysłu naftowego i gazów zemnych 
1,000.000 mk., razem 2 į pół miliona marek 


— 


Naczelnik Państwa w Paryżu. 


PÓŁTORAGODZINNA KONFERENCJA 
Z MILLERANDEM I BRIANDEM 


Paryż. (PAT.) Havas. Naczelnik P:łsudski od- 


czestniczyli: gen. Petit, komendant Fontana, Bur- 
geois, Peret, Briand, Barthou, Doumer, Sapieha, 
zen. Sosnkowski, hr. Zamojski wraz z małżonką, 


by! o godz. 11 w pałacu Elizejskm dłuższą kon. Prezes komisji odszkodowań Dubois, marszałko- 
ferencję z Millerandem. wie Foch, Jofre, Petain, dyrektor protokolu de 

Paryż. (PAT.) Havas. Marszałek Piłsudski Fouquieres, Panaf.eu, Barthelot, Paretti de la 
iwycał wieczorem obiad na cześć prezydenta Re-|Rocca, Juliusz Cambon, Noulens, gen. Weygand, 
publ ki M'lleranda į jego małżonki. W obiedzie u. '£en. Archimbaud, Henrys i Władysław Mickiewicz. 


Polskę i Francję 


wszystko łączy. 


Odpowizdź Piłsudskiego na toast Milleranda. 


Paryż. (Œ. E). W odpowiedzi na toast wygło- 
szony*przez prezydenta Rzeczypospolitej Mille- 
tanda- na obedzie w pałacu Elizejskim wygłos.ł 
Naczelnik Państwa następującą przemowę: 

ı „Jestem głęboko wzruszony słowami serde- 
cznemi, wypow.edzianemi przez pana, panie Pre- 
zydencie oraz tak gorącem przyjęcem jakiego do- 
znałem na ziemi francuskiej i widzę w tem nowy 
cenny dowód tradycyjnej przyjaźni, łączącej od 
wieków nasze narody, przyjaźni, która w godzi- 
nach cężkich utrzymała się, 

` Były okoliczności bolesne, które niejednokro- 
mie zmuszały patriotów poiskich do epuszczamia 
kraju i szukana przytułku na obcej żiemi. Ci mie- 
zmienie dąży:ł do Francji, gdyż byli pewni, że 
znajdą w niej przyjaźń braterską j serdeczną sym- 
patię dla głoszonych przez siebie ideałów spra- 
wiedliwości i wolności, które zawsze były rów- 
neż ideałami Francj, w imię których to ideałów 
synowie Polski zgromadzili się pod sztandarami 
Napoleona, w imę tych ideałów dokonywali nad- 
ludzkich wysiłków, by zrzucić jarzmo niewoli 
ł uczestniczyli we wszystkich walkach o wolność 
narodów gnęb'onych i uciemiężonych. 

W bolesnym okresie woiny 1870/71 wszyst- 
kie serca polskie z troską śŚledziły etapy walki, 
z której Francja wyszła zraniona, lecz niezwycię- 
żona, a Polska nigdy n'e straciła nadzieji, że na- 
dejdzie dzień zwrotu Alzacji i Lotaryngii, brutal- 
nie oderwanych od łona macierzy. Dzień ów 
„madszed, a był on Tównocześne tym, który 
zwrócił Polsce niepodegłość, uświęconą przez 
traktat wersalski i przypieczętowaną przez naj- 
sz'achetniejszą krew francuską. Pełne chwały dni 
walk nad Iserą i Marną, bchaterska obrona Ver- 
dun są dokumentami, uświęcaiącymi na zawsze 
niepodległość naszą, a jcdnocześne przynoszą n'e- 
śm'erte'ną chwałę dzielnej armii francuskiej i lei 
mieporównanym wodzom. 


i 


Polska bezpośredn'o po powrocie do niepadle- 
głości zostałą narażona na nową inwazję nieprzy- 
jacelską, W tym momencie próby Francja p.erw- 
sza w myśl pańskiej, pane prezydancie, sziachet- 
nej I przewidującej nicjatywie przyszła Pa.sce 
z pOmccą. Spórdzajznie obu państw opiera się 
nie tylko na niezłomnem uczuciu sympatji, lecz 
także i na ścsłej łączności interesów; pozwala 
z ufnością podjąć olbrzymią pracę, która spada na 
Poiskę, ale przed którą naród polski n'e cofnie się, 

Od p'erwszych dni walki o swój byt Polska 
zmuszona była podiąć ciężkie zadane organ zacji 
i kunsojidacji sł wewnętrznych. Naród polski wy- 
konywa niezmiennie to zadame, które dziś jest 
dlań najlepszem św'adectwem i naród nasz jedna 
tem dla siebie szacunek i uznanie uprawnionych 
granic, zapewniając sob'e niepodległość. 

Polska jest Świadoma Swego podwójnego 
i ciężkiego pzsłannictwa, które jei przypadło na 
wschodzie Europy, a które odpowiada misji Fran. 
cii na zachodze. Polska wypełniać będzie swe po- 
słannictwo wytrwale w coraz śŚciśleszym zwią, 
zkn z Francją, pozostająca w:erną wielkim zada- 
niom. które prowadziły sprzymierzonych do zwy- 
cięstwa. 

Jestem przękonany, że Zarówno w przyszło. 
ść, jak w przeszłości to było, będz emy mieli za- 
rswnioną współpracę pańską, panie Prezydencie 
W owocnej współpracy naszych Ojczyzn widzę 
EMN € | gwarancję bezpieczeństwa i usta- 

nia panowania prawa w Europe. IW imenu 
Polski i iej rządu, których jestem wiernym uczuć 
wyrazicielem, wznoszę kielich na wielkość Fran- 
cji i pomyślność, a jednocześnie na zdrowie zna- 
komitego kierownika państwa, który prowadzi je 
tak na drogę wielkich przeznaczeń". 


em 
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NIEMCY UZNAŁY ŁOTWĘ. 

Ryga. (PAT.) Ambasador niemiecki zawiado- 
nit urzędowo łotewskie min.sterstwo spraw za- 
granicznych, że Niemcy uznały Lotwę de jure. 
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RATYFIKACJA TRAKTATU W RAPALLO. 
Rzym. (PAT.) Dnia 2. bm. dokonano wymiany 
not, ratyfikujących traktat w Rapaio, który z 
dnem tym nabrał mocy obowiązującei. 
m0 ud 


Pa co kazzelcik pojechał do Paryża? 
DOMYSŁY „VOSSISCHE ZEITUNG“, 

Korespondent „Voss. Zig.* otrzymał z War- 
szawy następujące wiadomości o celu podróży 
Piłsudskiego: 

W sprawach wschodn ch Pciska da zapewne- 
nie, które Framcię zupełnie zadowcinią. Sap eża 
udało się skłonić Żel.gowskiego do ©diożena sel- 
mu wileńskiego į pozostawienia sprawy Wi na 
decyzji Rady ambasadorów ; Lidze narodów. 
W sprawie stosunków poisko-bolszew ckich mi- 
nister Sapieha złoży w Paryżu odpciw'ednie 0- 
świadczenie. Piłsudski i Sosnkowski spróbują(?) _ 
przedłożyć Francji zawarcie konwencji m l.tar:ej 
lub jeżeťby się to nie udało(?), w takim rzc'e 
przynalmn.ej zawarcie bardz ej luźnej konwenci, 
celem otrzymania materjału wojennego ; pozyska- 
nia oficerów do armii polsk'ej, Wie.ką rotę odgry- 
wać będą rokowania w sprawach gospodarczych. 
Ponieważ Francia nie może udz:elić Polsce pomo- 
cy, przeto o pożyczce mowy mie będze. Min'stet 
handlu przedłoży szercg projektów natury her. 
dlowej. Podróż Piłsudsk ego iest podróżą pokcju, 
której skutki okażą się już w najbLższych dniach 


Nieszcz:re cf:rty, 


(Od naszego korespondenta warszawskiego.) 

Warszawa, 4. lutego 1921. 
(K.) W ostatnich czasach politycy czescy czy- 
nią liczne wysiłki w kierunku pozyskania op nil 
poiskiej dla możliwości zbliżenia do tego pań- 
stwa. W miarodajnych kołach połtycznych te 
zabiegi przyjmowane są ze znacznym sceptycy- 
smem ine przywiązuje sę do nich zbyt wielkiej 
wagi, Wzgląd na dokonany gwalt nad ziemią cle- 
szvńską jest tem, co staje w poprzek wszelkim 
myślom o jakiemś szerszem zbrataniu i ty:ko 
przeprowadzene gruntownej korektury granicy 
czesko-polskej może sprawę pchnąć na bystre 
t:ry, Szczerość propozydii czeskich tą tylko ma- 
ra może być mierzona i od tego przewidujący po- 
litycy czescy powinni byli zacząć, icżeli chcą 
rohuąć *piawę na inne tory. = -F 75a 


Pesymistyczny g:os argielski. 


„Daily Express“ rozpoczął kampanię przectw- 
rzadową w sprawie koloniakiej. Podnosi on true 
dną sytuacje wewnętrzną Anglli i trudną sytuację 
w dominiach i żąda wycofania wojsk  angiel. 
skich z Persji i Mezopotamii. „Nie czas na zbytek 
tego rodzaiu*, zbyt wiele to kosztuje, a w wojsku 
ne ma najmniejszego entuzjazmu, W Indjach $y- 
tuacja jest zła. Anglja wprawdzie zainaugurowała 
tam epokę współdziałania z Findusami, lecz 
wszelkie usiłowania rozbijałą się o b'erny opór 
ludności, Posłannictwo Angli ma być czynnikiem 
pokoju i umarkowania wśród rozmaitych ras i 
państewek. „Gdyby nie zdołała na stanowisku 
tem utrzymać s'ę z godnością, byłoby lepiej opu- 
ścć dobrowolnie Indje, niż hvć z nich sromotnie 


wypędzona'. 
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Zbrojne pogotowie bolszewików, 


Wedls doniesień „Ridnego Kraju“ bolszewicy 
z powrotem przeformowa:j VI. armę na czynną 
z „robotniczej“. Na Ukrainie powołano pod broń 
mężczyzn od 26 do 35 roku. W rejon.e Żmerynki 
konsystuje XIV. armja sowiecka (45. ; 47. dywi» 
zła), W Winnicy stoj brygada gaŃcyjska arm 
czerwonej. Wiadomości te wyglądają wyraźne 
na tle mowy Arałowa, członka rewojensowietu 
(bolszewickie ministerstwo wojny), wygłoszonej 
w Winnicy, że wobec zgresywności burżuazji mę 
można spodziewać sę długiego poko!u. 


ROKOWANIA POKOJOWE MIĘDZY RUMUNI. 
A ROSJA SOWIECKA. 
Moskwa, (PAT.) Rząd angielski rozporządzii 
rządowi rumuńskiemu, by rozpoczął rokowanie 
pokojowe z Rosją sowiecką i ofiarował mu swoje 
pośrednictwo, 
—oc— 


KURJER LWOWSKI z dnia 7. lutego 192]. Nr. 32. 


Ostatnia zabawa w karmawa: 
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W ostatni wtorek zapustny 8. bm. 
urządza synd, kat dziennikarzy po- 
Iskich w Kasynieik le liter. artyst. 
G podwieczorek karnawalowyz tań- 
cami. Początek o godz. 6-ej w. 


Zaproszeń na podwieczorek nie rozsyłano. Zg'oszenia na listy uczestników przyjmuje sekretarja! Kasym1 i Koła Eter. artyst. który po zatwierdzeniu 
liaty przez kom tet wydawać będzie karty ws gpu. Cały dcchód przeznaczony na fundusz pcm cy Syndyk tu dziennikarzy pulskich we Lwowie. 
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Polska chce pokoju. 


Oświadczenie ministrów Sapiehy i Sosnkowskiego, 
Paryż, (PAT.) Minister spraw zagr. Sapicha |nister wojny Sosnkowski oświadczył przedstawi- 


po przybyciu z Naczein kiem Państwa do Puryżajcciom prasy paryskiej, że Polska 
ośw adczył pizedstawicelom prasy francuskiej, |wała już połowę swoich wojsk. 
żę mic sądzi, by Rosja zawierała z Polską ze 


na to tyiko, aby zaatakować Rumunię, gdyż atak 


zdemobilizo- 
Wojska 
wyszkołome przy cennej pomocy misji francu- 
skiej, Im bardziej wiadomem jest, że Polska jest 


na Rumunię byłby równoznaczny z atakiem najdobrze uzbrojona, tem mniejsza będzie możliwość 
Polskę. Nas.ępne wyraził nadzicję, że połsko-ro-|ofenzywy rosyjskiej na wiosnę, Minister zarzucił 


syjski pokój I 


gotowość Polski da pokoju. Poiska musi w per-|zywy. 


lze rychło podpisany i podkreślił jw końcu Niemcom, że pop erają rosyjski plan ofen- 


Stoimy, oświadczył w końcu minister, 


wszęj linj pracować nad odbudową własną. Mi-|przygotowani na wszełką ewentualność. 


Czemu nie tępi się bezwzględnie nadużyć ? 


Irte pelacja klubu PSL. w sprawie opieszałości organów sądowych. 


Warszawa. 
i tow. z kubu P. S. L. wnieśli do min. sprziwe dl. 


Naowodwoersk cgo intcrpeiację w sprawie a 


cyjnie powolnego i pobłażkwego d'a nadużyć 
działania organów sądowych znajdujących sę pod 
zwierzchnictwem p. Nowadworsk:'cgo, W interpe- 
ladi tej powiedz.amo, że bezradność. opieszałość, 
a nawct tendencyviność organów sądowych budzi 
w kraju głeboki nepokój, ponieważ stwarza stan 
graniczący z bezkarnością występku i jakgdyby 
pielcznowaniem nadużyć, 

Interpzlanci przytaczają szereg Spraw, Jak 


(Tal. wł.) Poseł Antoni Anusz * 


oszustwa w fabrykach Gerlacha „Parowóz“, ma'- 
wersaQe w min. spraw wojskowych, szwindle po- 
borowe. Wszystkie ie sprawy są dotychczas nie- 
załatwione. natomiast ściga się obywateli piętnu- 
jących nadużycia 

Wobec tego interpelancj zapytuią: co p. mi- 
mister zamierza uczynić, aby na przyszłość ne 
dopuśc.ć do tak niewłaśtiwego traktowania wy- 
stępku i żądają, aby winnych podobn:go trakto- 
wania natychmiast pociągnąć do odpowiedzial- 
ności. 


a 


wnoszone poprawki, a kom'sja ukończyć może 


Drugie czytanie konstytucj, swą pracę przed. końccm miesiąca. Wśród n.cmil- 


ukończon:. 


SPRAWA NADUŻYĆ BANKÓW PRZED 
SEJMEM, 
Warszawa, (PAT.) 207. posiedzenie, Seimu u- 
stawodawczego. Początek o godz. 11 przedpuł. 
lzba Przystąp ła do sprawy nagłości w przed- 
mioc.e banków warszawskich, spekulujących na 
szkodę państwa wa!utą polską. Banki szmuglowa- 
ły walutę i zarzbiały m liony, Ministerstwo zarzą- 
dziło rewizję: w nickiórych bankach warszaw- 
sk.ch į ich oddz.ałów w Gdańsku. Mowca może 
stwierdzić i podać to do wiadomości łzby, że co 
do jednego banku prywatnego zmuszony był skie- 
rować sprawę na drogę sądową. (Brawa, głosy: 
Natanson.) Wydanie wyroku w tej sprawie nac- 
ży już do sadu. Inny bank usłował operować 
znaczn.ejszą partją marek we Wiedniu. Co do 
banku kup.ectwa polskiego istotnie stwierdzono 
Szereg przekroczeń, ale dochodzenia nie zostały 
jeszcze ukończone, gdyż do zarzutów nielegalne- 
go herdlu walutami przyłączył się jeszcze zarzut 
niedozwo!onych manipulacji z przekazami ame- 
rykańskimi. Jednak wynik dotychczasowych áo- 
chodzeń nie uprawnia do twierdzenia, że wszyst- 
kie banki dopuszczałą się nielegalnych transakcji 
£eldowych. Na ogół naszych banków zarzutu 
paskarstwa nie można rozciągać, większość z nich 
oddaje ogromne usługi przemysłowi į handlowi. 
Na żądanie minist. skarbu, minist. sprawiedi, wy- 
pracowało już projekt ustawy zmierzającej ku te- 
mu, aby zaostrzyć postępowanie w sprawach 
© przekroczeniach walutowych, abv kary były 
dotkliwsze, a w szczególności konfiskata przez 
władze administracyjne. 


l Min'ster składa zapewnienie, że z całą suro- 
wością wystąpi przeciwko winowajcom, 
Przystąpiono do głosowania nad dalszymi 
p" koustytucji i przyjęto resztę artyku- 
Marszałek stwierdza, że dokonano dopiero 
Części welkiegc dzieła, co wywołuje na lewicy 
wrząwę i zarzuty prowokacji, Marszałek komuni- 
kuje, że projekt będze w dwóch czytaniach uzgo- 


knącej wrzawy na lewicy przystąpiono do osta<hWarszaw.e wyjechali do Kowna, 


tuiego punktu porządku dziennego. 

Po uzasadnieniu przez wn'oskodawcę posla 
Dębskiego (lud) wniosku o reasumcję 
sejmowej w sprawie projektu wprowadzenia in- 
stytucji przymusowych państwowych  ubezpie- 
czeń, wn:osek został uchwalony. 

Następne posedzenie we czwartek o godz. 4 
popoludn u z nast. porządkiem dziennym: 1. Spra- 
wozdam e komis. likw d. o ustawie dotyczącej re- 
styżucjj miena zabranego przez byłych okupan- 
tów. 2. Wybór 2 członków do Dyrckcji P. K. O. 
3. Dyskusja nad ęxposć premiera W.tosą. 


KLUB „WYZWOLENIA* NA ROZDROŻU. 

Warszawa. (Tel, wł.) W dnach najbliższych 
odbędzie się konferencją klubu se'mowezo „Wy- 
zwolenie', na której ma być zdecydowame, czy 
posłow:e tego klubu masą pozostać w Sejmie, czy 
też zrzec się swych mandatów poselsk ch. Narada 
ta jest w związku z obrotem jak; wzięła sprawa 
złosowdnia w Sejmie nad konstytucja. 
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OBSADA WOJEWÓDZTW MAŁOPOLSKICH. 

Warszawa, (Tel. wł.) Min. spraw wewnętrz- 
nych p. Sku:skj odbył dzisiaj naradę z przedsta. 
wicielemi klubów P, S. L., P. P. S., „Wyzwo!len:.e'* 
w sprawie obsadzenia województw w Gakcii. Na 
razie postauowiono usunąć niektóre nazwiska z li- 
sty kandydatów, a między nimi nazwisko p, Kąt- 
skiego, naczelnika wydziału mn. spraw wew- 
nętrznych, kandydata na wojewodę iwowskiego. 
(Chwała Bogu. Red.) Ostatecznej listy kandyda- 
tów p. min, Skulski jeszcze nie ułożył, ośw ad- 
czył jednak, że sprawa obsadzenia wotewództw 
musi być załatwiona w jak najkrótszym czasie. 
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ZGŁOS'ŁO SIĘ TYLKO 60 TYSIĘCY EMIGRAN- 
TÓW GÓRNOŚLĄSKICH DO GŁOSOWANIA. 

Kraków. (PAT.) Sekretarjat Towarzystwa o- 
brony kresów zachodnich podaje: Wedle informa- 
cji otrzymanych w dniu dzisejszym liczba nie- 
młeck ch emigrantów Qórmego Śląska zgłoszonych 


miony w komisji, przyczem mogą jeszcze być|w Komitetach parytetycznych do udziału w giosa- 


te są 


, |wencji 


wanu nie przekroczy'a dotąd liczby 60.000 zgło- 
£:cú, co pośredn:'o oznacza osiateczneć zdemasko- 
vanie rzekomej niemieckości Górnego Śląska. 
4apowiedź niemsecka, iż w głosowaniu plebiscy- 
towcm weźme udz.ał 300.000, czy nawet 400.060 
r.emieckich Górnoślązaków była zwyczajnem o- 
,szustwem, albo straszakiem. Powyższy wynik 
zgłoszeń wywołał w oboze nemieckim w.eiką 
konsternację. 
—— 
OBSADA POSELSTWA W BERLINIE JESZCZE 
NIE USTALONA. 

Warszawa. (Tel. wł.) Niektóre dzienniki po- 
dały w'adomość, że następcą Szetekj na stano 
wisku posła potskiego w Berinie będzie p. Roze, 
obezny konsul polski w Berl.nie. Według w:ado- 
mości otrzymanych przez nas kandydatura p. Ro- 
zcgo nie jest brana pod uwagę w związku ze 
zmianami, jake masą zajść na kierowniczych sta- 
nowiskach naszych placówek zagranicznych. 
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PRZYJAZD MIN. RATAJA DO POZNANIA. 

Poznań. (PAT.) Minister wyznań rclg, i ośw. 
publi. Rataj przybywa dziś do Poznania dia prze- 
jjęcia szkomtwa i oświaty -bylej dzielnicy pru- 
Iskiej i dila utworzenia okręgów szkolnych, poznań- 
skiego i pomorskiego. Urzędowy akt przejęcia w 
ctecneści za'mteresowanych władz i urzędów od- 
lędzie sę na zamku o g. 11 rano, Minister zwie- 
dzi również m'eiscowe szkoły i wężmie udzał w 


| pos} dzeniu walnego zjazdu decigatów związku 


kręgowego  Towarzystwą nauczycieli szkół 


wyższych. 


O POLSKO.KOWIEŃSKIE ROKOWANIA, 
Warszawa, (FE. E} Delegaci kawieńscy w * 
ponieważ hie 
mogl; się doczekać odpowiedzi swego rządu na 
, propozycję polską, aby polsko-kowieńskie roko» 


uchwaiy wania da:ej odbywać w Kownie. 


ROKOWANIA POLSKO-GDAŃSKIE. 

Warszawa, (Tel. wł.) W przyszłym tygodn'u 
Oczekiwaic jest przybycie trzech senatorów 
gdańskich, jako przedstaw.cieli rządu won. m, 
Gdańska, cciem opracowania z przedstaw:c e arni 
rządu po:skiego programu rokowań co do zawar- 
cia dodatkcwych umów przewidzanych w kon- 
polsko-gdańsk ej. Rokowania _ zainau- 
gurowane iuż zostały przez podsekr. stanu w min, 
dla b. dzicincy pruskiej p. Plucińskiego który 
jeźdzł Co Gdańska w celu wejścia w styczność 
z rządcin woln, m, Gdańska, 


W TOKU ROKOWAŃ GOSPODARCZYCH 
POLSKO-FRANCUSKICH. 
Warszawa, (Tel, wł.) Podsekr. stanu w min. 
skarbu p. Rybarski, wyjeżdża do. Paryża, Wy- 
jazd ten. jest w związku z rokowaniamy o umowy 
gospodarcze polsko»irancuskie, 


DOSTAWA WAGONÓW DLA POLSKI. 

Warszawa, (E. E.) Komitet ekonomiczny Rady 
m'nistrów zatw'erdził umowę zawartą zę z3kla- 
cami ostrawieckimi na dostawę 20.000 wagonów 
kolejowych dla Polski, 


AUSTRJA NIE PRAGNIE POŁĄCZENIA SIĘ 
Z RZESZĄ NIEMIECKĄ. 

Warszawa. (Tel. wł.) Nadeszła tutaj wiado 
mość, że w wiedeńsk'em min. spraw zagr. odbyła 
Się poufna narada z dziennikarzami Rzeszy nie« 
mieckiej į Austrii. Na naradzie tej stwierdzono, że 
ludność Austrii odnosj się obojętnie do idci połą- 
czenia Się z Rzeszą niemiecką, Wobec tego 
stwierdzono konieczność rozwinięc'a enerzicznej 
akcji w prase niemieckiej dla poruszena ludności 
Austrii w kierunku żądania przyłączenia Się do 
Rzeszy, - 

Ło. 


6 
UKŁADY GOSPODARCZE MIĘDZY ROSJA 
A ANGLJĄ ZERWANE. 

Nauen. (PAT.) Radio. „łzwiesta* donoszą, że 
uklady gospodarcze mędzy Anglią a Rosją zo- 
aly zerwane, ponieważ Anglia postawiła za 
warunek uznania przez Rosję jako wchodzących 
w sferę interesów angielskich następujących kra- 
jów: Indje, Mała Azja, Persja i Afganistan, oraz 
zaprzestanie propagandy bolszewickiej w tych 
krajach. i 


DZIEŃ ŻAŁOBY W NIEMCZECH. 
Wszystkie partie polityczne, z wyjątkiem nie- 
zawisłych ; komunistów, zgodziły się, aby dzień 
6. marca był dniem żałoby ku uczczeniu pamięci 
poległych we wojnie światowej. 


AMERYKA INICJATORKĄ POWSZECHNEGO 
ROZBROJENIA. 

Po'dhu: (PAT) Rad'o. Komisja dla spraw za- 
granicznych amerykańskiej Izby reprezentantów 
oświadczyła się przychylnie o wniosku, dotyczą- 
cym upoważn enia prezydenta do zaproszenia 
wszystk ch narodów świata, aby przysłały dele- 
gatów na konierencję w sprawie rozbrojenia, 

=—Q— 
WYGRANE „MILJONÓWKI*. 

Warszawa, (PAT) Wygrana miliona marek 
polskich państwowej pożyczki premiowej przy 
c agnieniu 5. lutego br. padła na numera: 0,451,205, 
1,624.251, 1.908.251, 
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GÓRNY ŚLĄSK 


czeka! 

każda ofiara na plebiscyt, bodaj pai- 
maizjsza, przyczyni się do  nzszego 

zw:ycięstwa! 
„Ofłaty przyjmuje i wykazuje Administracja 
"  ,Kńrjera Lwowskiego* Chorążczyzna 26. 
fannan BBI 
| ASB | 


KRONIKA. 


Kaiendarzyk: 

Dziś rz, kat, B. 2 Zap. Doroty; gr. kat. N. 3 po Boh. 
Jutro rz. kat. Romualda; gr. kat. Hrehorja ap. — Wschód 
s'ońca 650, zachód "2b. 

Kapertuar teatra mięje«ieg a. 


W niedzielę popoł. »Betleem polskie« — wieczór »Pa- 
łestrante<, operetka — o 11 wieczór »Reduta na cele plebi- 
scytowee, Ą 

W poniedziałek »Wojna i miłość«, komedja. 

We wtorek »Mlanewry jesienne«, operetka. ` 


We Lwowie. 


'— Resztę materjału o G., Śląsku — a m'ano- 
wicie artykuły dr, F. Tomatka į S. o znaczeniu e- 
konomicznejm G. Śląska, oraz dokończenie arty- 
kułów dr. Modelskiego, Lutmeana i fe.letonu po- 
mieścimy w następnych numerach. 


— Dz'esięć millonów marek na cełe piebiscy- 
towe, Podług obliczeń Komitetu lwowskiego, 
wpłynęło dotychczas we Lwowle ze składek na 
cele plebiscytowe około dziesięciu mitionów ma- 
rek. Jest to dowodem więkiej ofiarności naszego 
grodu. Składki płyną obficie w dalszym ciągu 
i nie ulega wątpliwości, że kwota 10-milivnowa 
znacznie przekroczoną zostanie, Komitet zamierza 
ogłosić wykaz składek, z którego między innemi 
sę okaże, które instytucje i przedsiębiorstwa nie 
svelnity dotychczas ieszcze obowiązku obywatei- 
skiego, Na akcję plebiscytową na Górnym Śląsku 
potrzebne znaczne fundusze. Przekazy z fundn- 
szów państwowych i prywatnych sypią na ten cel 
setki mikonów, Czas nagli! Górny Śląsk czeka! 


— Promocja. Dnia 5. lutego odbyła się w auli 
uniwersytetu im. Jana Kazimierza we Lwowie 
promocja p. Jana Frylinga, referenta min. W. R. 
i O. P. na doktora wydziału prawa į um'ej. pot. 

— Recenzję teatra'ną z premiery Chełmickie- 
go „Wojna į; miłość" odkładamy z powodu braku 
piejca do numeru wioskowego. , 
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— Wielki Ramt „Strzelcać. Dzisiejszy Raut 
„Strzelca“ w salach Kasyna į Koła lit,-art. na 
cele plebiscytu górnośląskiego i Towarzystwa 
„Związek Strzelecki* zapowiada się świetnie. 
W części artystycznej wystąpią najwybitniejsze 
siły lwowskiej opery ; operetki, jak np. Hodakow- 
ska, Piatówna, Horner, Rajchan, Fołański i Woj- 
narowicz. Nieliczne zaproszenia į bilety można 
nabyć jeszcze dz $ w Kasynie m'ejskiin przez cały 
dzień, gdzie urzęduje komitet Rautu. 


— Z Towarzystwa naukowego. Posiedzenie 
wydziału filologicznego odbędzie się w poniedzia- 
lek o godz. 5 w pracowni bibljoteki Ossolińskich 
z porządkem dziennym: 1. dr. Wierczyński: „Or- 
ganizacja bibljografii w Polsce“; 2. prof. dr. Pa- 
wlikowski: „O djalogach genezyjskich Słowackie- 
go“; 3. prof. dr. Witkowski: „Złudzenia sceniczne 
w Prometeuszu Aischylosa*. 

— Pochwa!ne uznanie i nagrodę otrzymał 
z ministerium oświaty inż. Eugeniusz" Porębski za 
podręcznik techniczny „Stal“. 


<j 
Ślub panny Loli Stanowskiej, córki dr. Ka- 
rola i Olgi Stanowskich z panem Stanisławem 
Chmura, porncznikiem W. P., cdbył s ę d 5. Intego 
| | AE | | 


KOMUNIKATY. i 


r r 
Na Górny Sląsk! 
Staraniem Komitetu Obrony Kresów Zacho- 
dnich i Komitcłu literacko - artystycznego 
odbędzie się w niedzielę 6. lutego w sałach 
Teatru miejskicgo 


WIELKA REDUTA PLEBISCYTOWA 
Fiętnaście (15) m ljonówek 
do roziosowania! 


Wieczor «.-freCzny. Sędziowski Korpus oficerski 
sądu i rokuraiury wojskowej U. Gen. we Lwowie urzą- 


dza na doc. ód plebistyii górno-śląskieg « w niedzielę 
6. b. m. w salach wojsk. Kasyna Olic. ut. Fredry 1. 8; 
WIŁCZÓR TANECZNY. p" ź g 


—— 


nurs wiosenny w Szkole modniarstwa 
prof. pani Heleny Waltosiowej we Lwowie 
przy w. Łoz:ńskiego 1. 4 rozpucznie się w so- 
botę 12, lutego. 

Osobny kurs przyspieszony d'a pań z pro- 
wincji Wp sy od g dz. 12—1 i od godz. 3—5. 
Szkoła la cieszy się zasłużoną renomą. 
—o— 

Próba ép ewu Mat a e ze 
c Č ie się dzi zielę o godz. 
pa ky e Aidi a św. Jacka 16. 
—)— 


Zarząd Zakładu naukowo - wychow. dia 
ciemnych dzieci ul. św. Zofji |. 31. zwraca się Z go- 
rącą prośb do ofiarności publicznej O używane instru- 
menty muzyczne dla swych wychowanków. Instrumenty 
mogą być różne i w j:kimkólwiek stanie. Szłache ni 
Ofiarodawcy zechcą podać swój adres, by Za:ząd Za- 
kładu mógł za j okwit.wanietm oOfiarowane instrumenty 
podjąć na miejscu. 


|= O > > O || | O ea 
Kcnżro'a robotnicza we Włoszech. 


„Corriere d'ltalia* dorosi, że Giolitti ma 
zamiar przedłćżyć parlamentowi projekt ustawy 
dotyczącej konuoli robotńiczej we fabrykach. 
Wedle ustawy tej robotnicy .mają być informo- 
wani o warunkach danej głęzi przemysłu. Ko- 
misje kontrolne składuć się mają z 9 człorków: 
3 inżynierów i 6 robotników. 2 delegatów kuon- 
uolować ma stale fabiykacię, zakupy, ceny su. 
rowców, procukcję, ustalanie płac i rozdział dy- 
widendy, Do» komisji też należeć będzie inicja.y- 
wa w sprawie ulepszeń technicznych. 


Czas odnowić przedpialę. 


na luty! 


NABESŁANE, 
Z SOKOŁA li. We wiorek dnia 8. luógo udbędzie s:$ 
wi Cró FANECZSY 


Wstęp za zaproszeniami, które wydaje kanc. Tow. w godz. 
wieczornych. 


Echa zbrodni ukraińskica 


w Kosaczowie. 
(Z IZBY SĄDOWEJ.) 

Rozprawa wczorajsze, rozpoczęła się o wyoł 
do 10-tej, Przystąpion» do przesiuchania Św.ud- 
ków, postawionych przez prokuratora, kucińskie- 
go, Augustyńskiego i Westfalew.cza. 

Św. Alfred Rucłński, słuchacz techniki. Na 
Kosaczów przyszedł w grudniu, jako hkniec. W 
Kołomyji przebył tyfus piam.sty i powrotny, Ką- 
piele zarządzano w największe mrozy, jak twier- 
dził Słobodzian, komendant obczu, na rozkaz Ha- 
tbeja i Petruszewiczą, Kąp.el wozroczęto od jeń- 
ców, których na ogół gorzcj traktowano, Wszy- 
scy praw.e byii bez płaszczy. W barakach było 
tak zimno, że marzła, woda, spać ze zimna nie 
móżna było, Dla rozgrzewki biegał jeńcy a łemi 
nocami po baraku, lub w kilku tulik się do siebie, 
by ogrzać się ciepłem własnych ciał. Wielu od- 
mroziło w barakach ręce lub nogi. 

Leczeniem chorych zajmował się Widepol, 
który ukończył aż 3 kiasy, pomagał mu zzś pe- 
wien ekonom, któzy — jak zeznał — studjowuł 
medycynę na poditechnice, O każdej porze dniu i 
nocy brano jeńców do robót, Inteligena nie ster 
wili wyjątku, przeciwnie ma.trętowano ich wig- 
cej. Później jeńcy zorgąnizowali .s.ę i sumi wy- 
bierali z pośród siebie do robót. 

Z zewnątrz nie wolno. było jeńcom niczego 
przynosić, a gdy jeden z n.ch przyniósł raz so- 
b'e bochenek chleba, ukraiński żołnierz chleb ode- 
brał. 

Kąp'el osławiona trwała zwykla około 6 go- 
dzin. Była to najstraszniesza martyrołogja. W 
sali, gdzie jeńcy czekali po kilka godzm nago, żoł- 
nierze ukraińscy marzli w kożuchach, Na wszy 
kąp ele te nie wielą pomagały, a wywódływały u 


‘| jeńców masowe zachorowemź wskutek prźcz'ę- 


bień, W szpitalu nie traktowańo jednakowo Po- 
laków i Ukraińców. Po zachorowamiu na tyfus 
odszedł świadek do szpitala, gdzie pozostawał 6 
dni. Petruszewicza mie widz.ał, wie ty.ko, że u- 
kra.ńscy funkconarjusze drżeli przed nm. Gdy dr. 
Ze gerna prosi? g pewne ulgi, ten odpow.edział mu 
z zadowoieniem, że ulg żadnych nie będzie, bo 
komitet polski arzsztowano. 

Na rozkaz Petruszew.cza wysłano raz ze 
szpitala 21 jeńiców do baraków, potem dwóch z 
nich zostawiono. Wedie krążących. pogłosek mieli 
to być szpiedzy. Gdy pewnego dnia dr. Dr zewicki 
pozwał jeńoom-rekonwałęscentom wyjśu prz.a 
barak szpitalny na słońce, Potruszewicz coinął tę. 

Świadek słyszał, że za uwalnianie z baraków 
brang łapówki, Jemu samemu powiedziała jedna 
z pań komitetowych: za pien.ądze można się było 
uwolmść z niewoli, 

Świadek Adam Augustynowicz przyszedł do 
obozu 17. grudnia jako jeniec. Różnica w trakto- 
wanu jeńców i internowanych była znaczna, jeń- 
ców używano wogóle jako bydlę, niegodne, by 
żyło. Od woiskowych nieraz słyszało się powie- 
dzene: „jesteście tu przysłani na zagładę". 

Kąp el uważali jeńcy za jedną z największych 
plag. Już z rana wpadała do baraku banda Ukra» 
ińców z bagnetami į nahaiami, poczem pędzone 
do kąpieli rannych i obdartych. Prócz dotkl wego 
zimna w Sali, gdzie museli czekać nago około 2 
godzimdopuszczali się żołdacy nąd jeńcami róż- 
nych ekscesów: co lepsze rzeczy knadziono, z po- 
czątku i na końcu robiono „rewizję“, co lepszych 
rzeczy, a w razie oporu biło jeńca. Woda, której 
nie wystarczyło na 10 ludzi, miała służyć dla stu, 
wobec czego kąpiel chybiałą celu. Po „kąp.eli” 
odziewamo ich w mokre, jeszcze i ciepłe rzeczy. 
w następstwie czego po każdej kąpieli izba cho” 
rych była przepelłniama. 

Jei:ców kąpano ty;ko w zimie. Gdy Świadek w 
kwietniu chodz? do komendanta Gduli z prośbą 0 
kąpiel, ten odrzekł mu, Że n'ema rozkazu, a stoją- 
cy obok żyd-feldwebel dodał: „Nie chcieliście cho- 
dzić do kapicł w zmie, nie będz'ecie i teraz“. 

Świadek słyszał, że za uwalnianie z baraków 
pobierano pieniądze [ub dary w naturze. Z Bóbrki 


Bazar krajowy 
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2a Świadczena w mięsie, sam zaś uwo!niony Wy- 
razł się: „Jak się smaruje smalcem, tak się na 
smalcu jedzie”. 

W izbie chorych, gdzie Świadek był później 
komendantem, wikt był © tyle lepszy, © ile dosiar- 
czyty go panie z kómitccu, Ukraińcy nie dawali 
ani wiktu lcpszego, ani leków. 
Widepol, późnej przyjeżdżał dr. Hammer, Dop:ero 
kiedy komitet zajął się tą sprawą, odwiedzał cho- 
rycu dr. Milewski, który pracował z zaparciem 
S'ę, Pętruszewicza za czas swego pobytu nie wi- 
dział. 

Komendant obozu Słobodzian był człowiekiem 
dzikm i ordynarnym. Szczególnie ne znosił wi- 
doku akademków, a gdy musial przejść koło któ- 
rego z nich, nie obyło się nigdy bez tego, by go 
nie kopnął lub nie szturknął. 

M sja poiska nie porusza'a się tak swobodnie, 
jak to zcznawano. Do 3. baraku, zwanego legjono- 
wym, przyszła w otoczeniu zgraji żandarmów. 
Ody jedna z pań, widżąc na piecyku dym ącą szal- 
kę, zapytała, co jeńcy gotują sobie, Słobodz an i 
Halbcj szytko objaśniaii, że jeńcy dostają z kom'- 
tetu prow'anty, które sobie warzą. Ciekawa pani 

za'rzała mimo to do sza.ki i przekonała się, że 

gotcwano tam łupy kartoiłane, co usłużny Wide; 
poł natychmiast wyjaśnł żar:'ocznością jeńców, 
„z którymi się tu bardzo dobrze obchodzą”. Dokto- 
rzy Lebner i Zeger odnosili się do chorych Po'a- 
ków z nicchęcą lub lckceważeniem. 

Św. Ludw.k Westfaiewicz zeznaje w podob- 
nym cuciiu, 

Pozatem odczytano zeznania całego szeregu 
śwmdków. W zeznaniach Webera mamy opis 
sccny, jaka, zaszła po ucieczce 14 jeńców na 
Święta Wielkanocne. Na barak 2-gi skierowano | amas 
wtedy karab ny maszynowe i otwarto gwałtowny 
cgleń, przyczem kuie przeh łaty drewniane Ściany 
baraku i świsiały nad giowami lcżących pokotem 
na ziem św adków. 

Czytan e--z0znań+zajęło. parę godzine CZASU, 

Pod konec. -rozprawy obrona „postawiła: chaj 
meskiyczny wiiigsek. Obrońca Kulczycki wno- 
si mianowicie, by odczytano spławozdania dzien- 
nikarsk.e o życiu icńców w Talerhofie, by prze- 
słuchanc Świadków z Dąbia, i PikuLc, by odczy» | 
tano sprawozdania „Wperedu'** d stosunkach tam- 
tejszych, rozkaz DOG-nu, gdzie jest mowa © 
śmierte.nościj w P.kulcacir na dowód, że w sto- 
sunkach wojennych są wszędzie podobne warun- 
ki., w niczem nielepsze od warunków życia na 
Kosaczowie. 

Prokurator Giirtler sprzeciwia się wnioskowi 
obrony, motywując zupełne raczonatnie: dr.: Pe- 
truszewicz nie jest oskarżony o: przekroczenię 
dyscyplinarne, lecz o gwałt publiczny, na co są 
konkretne fakta, które oskarżenie zupełnie uza- 
sadnarą. „Byłbym wdzięczny panom obrońcom — 
ośw adczył prokurator — gdyby zechcieli podać 
mi z Dąbia i Pikuliic konkretne fakty, nadające, 
Se do Ścigania karno-sądowego, <zrob bym m- 
tychmiast z nich użytek, Niestety, fakta takie nie 
weszły dotad“. Prokurator zwraca uwagę trybu- 
nałowf, że ilekroć na ławie oskarżonych zasiądzie 
ukrainiec, obrona zawsze stawia podobne wnio- 
Ski, n'e można ich jednak brać serjo. Obrońcy nie 
chcą się przyznać, że stosunki na Kosaczowie 
były odwetem za rzekome represje Polaków 
względem Rusinów, a icdnak podnoszą zarzuty, 
niepoparie faktami. 

. Po naradzie trybunał przychylił się do wnio- 
sku prokuratora, odrzucając wniosek obrony 
Ozprawę Ps=Pno do poniedziałku, 


Rozstrzelanie trzech bandytów. 


Przed wojskowym sądem doraźnym odbyła 
się w piątek ubiegły rozprawa przeciwko 5 ban. 
dytom, którzy napadali przez dłuższy czas w 0- 
kojicznych lasach na jadących do Lwowa podróż- 
nych į rabowali ich, przeważnie z gotówki. Na- 
zwiska bandytów są:. Groch Franciszek, Woźniak 
Michał, Rymarkiewicz Szczepan, Wołoszyn Albin 
i Pytlewski Feliks, warszaw.ak, który był hersz- 
tem całej szajki. Wszyscy bandyci byli Króle- 
włakami, 


,  Rozprawie przewodniczył ppulk. dr, Godow- | Lalewala Ppi Zgłoszenie : 


„Leczył* chorych | ` 


major dr. Arnold.  kKozprawa trwała przez cały 
dzień, oskarżeni przyznali sie do winy, wyrok za- 
padł o godz. 8 wieczorem; jak się nazajutrz oka- 
zało, wyrok Śnierci na wszystkich pięciu, Oska- 
rżonym wyroku nie ogłoszono, zawiadamiając ich, 
że dowiedzą się o nim nazałutrz. 

Wczoraj o godz, wpół do 2 w południe ma- 
stąpiło odczytane wyroku. Dowódca ckręgu ge- 
neral Lamezan zatwierdzł wyrok odnośnie do 
Pytlewskiego, Wołoszyna i Wożniaka. 


Towary bławatne. — Sendaki. — Koce. — Majalika. — Kosze: — wata te p- 
— Przyjmuje przedniot; do sp'z222a?y komigo veje — — 
Był internowany jak $ 1zeźnk, którego uwolaiono| ski, oskarżał prokurator kap. dr, Tournellc, bronił Groch į Rymarkiew.cz zostali ułaskawieni, 


pierwszy z tego powodu, że, niedawno ukończył 
20 iat życia, drugi, ponieważ jest żonaty i obat- 
czony roaziną. Karę śmierci zamieniong im te 
15-letn.c „wicz enie, 

Trzej poprzednio wymienieni, tj. Pytlewski, 
Wiałoszyn i Woźniak, ponieśi w 3 godziny po 0 
głoszcnu wyroku śmierć. Rozstrzelano ich na 
dziedz.ńcu Brygidek, przy ul, Kaźmięrzowskiej. 


s = 
venum 


OGŁOSZENIA. 


KURS WIOSENNY 


w zękołe modniaratwa profesorowej 


Helany Waltosiowej Poe uzg" ul 


rozpoczyna się w sobotę 12. lutego. 


Osobny kurs przyspieszony dia pań z 


prowincji. 
Wpisy oodzienuie od g. t2<0j de bej i ed 
godz. B-ej do S-ej- 


M Ak. „0a, kzpalusze po” cenach 
KARNISZE MOSIĘŻNE | 


„4 drewniane 
poleca 1313 


umiar <cowanych. 


z dłuższą praktyką bar- 
dzo dobrze polecony, 
poszukuje posady: zaraz 


Antoni Halski, sordos. 
do objęcia. — Wiado- 


mość z gizeczności dw. 


Trusiewicz Grodzickićch 2. Lwów. 2913! 


Nauka iwychowanie. © legi ymacji fotografie 
o Z SCE. wykonuje starannie i pun- 


ktuakiie fotograf Kazimiery 
Skórski ul. Bogu ławskiego 9. 
parter (boczna Łazarza). 28 5 


aeie de llansge — 

ŚS:.koła tańców nios 
dnych; pod kierownictwem 
Stefana ` Niemczynowskiego. 
przeniesiona z kasyna oficer- 
skiega do własnego lokalu ul, 
Dssolińskich l0., (sala 
„yłego Teatru Wodewiłowego), 
Wpisy na kursa tańców mud- 
nych (Foxtrot, Onestep, Bo- 
ston amerykański, Tango i in- 
ne) oraz tańców zwykłych 8o0- 
dziennie „od. godziny 5—8, 
Wieczorki (kompletv) co sob +- 
ty, »Five' u'clockie w nie- 
i święta. Hendez-Yous 


arszawa -= Poznań 
wyjeżdżam przyjmę 
zlecenia handlowo=prz mysło- 
we, 
»łnżynier<, 2942 


Administracja Kurjera g 


| Świerzh 


Łatwo się wciera, ma przyjemny zapacb 


KTO lub majątek ziemski, niech 


się cdnissie do rządowo upzważnionaj 


“= FORTUNA” 


Lwów, ulica Friedrichów 8 
tiL piętro — od 2 do &. z518 


chc3 korzystnie kupé lu) i 
s rzedać kamienicę, | 


n dh ] i HM | Rilek nity 


UAM 


H pierwszorzędnej je kości, PRUSZKOWSKIEJ 


fabryki ultramaryny, po cenach przystępnych 


Zamówie ia przyjmuje: 
Reprezentant ula Małopolski i Śląska Ciesz. 


JE EMIASZ  BRONNEA 
KRALÓW, Brzezowa 11. 
1.3 Próbki i oferty na żądanie. TW 
JP" 
ZSME CWE cynk 


„Wiaść P-riı Hebdy' 
uznana przez powagi lekarskie. 


me plami Liehaby 
t ciała, z łatwo cią się zmywa wodą 


eleganckiego OWA Żądać w aptekach i składach aptecznych tylku „„Miaść Pera 


Hebdy" z świerzbow em na etykiecie. Sło ki od 1 3-12 
osób. low. E. Hebdai Ska Warszawa, Flekiora!na 16 Jel 
1-37, Ola koni od świerzky ł p rcha „Ekwsli Hao 
Mmdatć, skład na Lwów S. Stenzel, apteka, Hetmańska 8 313 


LK hnik inwalida rutyno- 


usuwa w ciągu 3 da) mydlana 
w ny, korypetytor poszu- 


tematyki 


Kupno i sprzedaż. 


Hr! obrazy wybitnych 
polskich malarzy. Zgło- 
szenia pisemne administracja 
Kurjera Iw, »Amator<. 2738 


Różne. 


Oirun brodawki i skórę 
zgrubiałą na podeszwacb 
b zpowrotnie i bez bolu ugu= 
wa »KI.AWTOLe, wyrob. farm. 
labor. »Ap. Kow. iskie, w War- 
szawie, Miodowa 1, Sprzedają 
wsz stkie apteki i składy 
apteczne. 351 


e ZZEZE  Z AZZ AE OE ZZ 
u ostowianin, słuchacz 
weterynarji, pocbodzący z 
inteligentnej i lepszej rodziny, 
poszukuje od 15, lutego b. r. 
hygjenicznego i '€loganckiego 
mieszkania, n jcbętniej z kom- 
ple'nem utrzyinaniem przy in- 
teligentnej, polskiej rodzinie, 


Pasta „MARYŚG dzięki swym TIEA chemicznym cayni skórę odporną 
na wilgoć; zapebiena pękaniu i nadaje obuwiu piękny połyak 


Przeds le niin i dakit ji „IAI 


8 KURJER. LWOWSKI! z dnia 7, lutego 1921. Nr. 32. Ę 


OPŁOSZ EE PPOSZENIE 


DEPARTAMENT ESNCTWA 


w Warszawie. ul. Senatorska ID. 


zamierza sprzedać z lasów państwowych wołyń- | 
skich, należących do łuckiego Zarządu okręgo- 


wego następującą ilość materjałów dębowych eksportowych. 


1. ialepki memelskiej około 327 kop, po redukcji białej, znajdującej się na stacji kole 
Łuck, Werba, Klewań, Ożenin i Krzemieniec 

2. Plansonów około 528 szt, 407.86 m° na stacji Klewań (9 szt., 6.90 m5) i resztę znajdującą 
się w lasach nadleśnictwa Łuckiego, Klewańskiego i Kostopoiskiego, w odległości 5—14 ` klm. od "34 
kolei Łuck, Klewań i Kostopol. 

3. BBloków około 1,344 szt., 899.16 m*, na stacji Klewań (207 szt., 144.70 m*) i resztę w lesie 
w Nadleśnictwach Kłewańskiem i Kostopolskiem w odległości 5—8 klm. od stacji Klewań i Kostorol. 

4. Kioców dębowych około 2,114 szt, 994.75 m. na słacji Klewań (124 szt., 71.75 m^ 
i resztę w lesie w Nadleśnictwie Kieweńskim w odległości od stacji 8 kim. 

Pisemne ofrirty, opłacone stemplem 10-markowym, według wzoru, na kupno powyższych 
materjałów drzewnych składać należy w terminie do dnia 24. lutego 3921 r, pod adresem 
Departamentu Leśnictwa w zapieczętowanych koperlach z napisami: 1. „Ofertana kupno około 327 kóp 
klepki menciskiej na stacjach Łuck, Werba, Klewań, Ożenin i T e A — ð. „Oferta na kupno około 
528 szt., 407.86 m? plansonów, na stacji Klewańsi w lesie w Nadleśnictwach Łuckiem, Klewańskeim 
i Kostopolskiem i t. d. 

Do oferty należy dołączyć referencje znanych w kraju firm lub instytucji’ handlowych, dotyczące 
stosunków finansowych oferenta, jako też opinje jakiej zażywa w świecie handlowym. j 

Równocześnie ze złożeniem oferty należy okazać w Depariamencić Meśnictwa kwit na wpłacone 
wadjum w sumie Aa a równej 10 pre. oferowanej kwojy, złożoiiej w asie skathówej 
w gotówce lub asygnatach polskiej pożyczki państwowej. 

Departament Leśnictwa zastrzega sobię prawo odrzucenia wszystkich bez "yiyk u ofert, jakoteż 
prawo dowolnego wyboru, pomiędzy ofertami, bez względu na wysokość ofiarowanej ceny kupna. 

Bliższe warunki sprzedaży przejrzeć można w godzinach biurowych w Departamencie 
Leśnictwa w Warszawie, Senitorska 15, w Zarządzie UtUkręgowym Lasów Pań. 
stwowych w Łucka i w Nadieśnictwach: Łuckiem, KKlewańskiem, ikostopolskiejm 


4 iKrzemienieckiem, 


WZÓR OFERTY. |). 
dnia roku 


Do Departamentu Leśnictwa w Warszawie, ul. Senatorska 15. 


Powołując się na ogłoszenie z eon E EN, — Obowiązuje się nabyć p:zeznaczone 
do sprzedaży : 

1) Klepkę memelską w ilości około —-—-—.. kop (podać zgodnie z OE le znajdującą się na stacjach 
kolejowych m (podać zgodnie z ogłoszeniem) po cenie —.......... (cyframi) (slowami) 
za jedną kopę według redukcji menelskiej bial j. 

2) Plansony eksportowe w ilości około mmm (cyframi) mmm (Stowami) m’, znajdujące się na 
stacji kolejowej Klewań, po cenie ~. (cyframi) —...--———- „m (słowami) za jeden m’, loco stacja i w lesie 

. m° w Nadleśnictwach —-................-.-ume..-ieenaniem: (wymienić zgodnie z ogłoszeniem) po cenie — (cyframi) 

(słowami) za jeden metr’, loco las. 

3) Bloki eksportowe w ilości około _... (cyframi) __. ~~ (słowami) metr’ znajcujące s'ę 
na stacji kolejowej Klewań po cenie nm. (cyframi) mmm. (SłuWAMI) za j den m’ loco siacja i W lesie 
w Narleśn' ctwach ammm (ZgOdNIE Z OgłoszeniEM) po CENIE (cyframi) (słowami) 
za jeden m* loco las. ; 

4) Kioce eksportowe w ilości około ———————- (cyframi) — -—.... (słowami) metr”, znajdujące się 
na stacji kolej, Klewań po cenie — = (cyframi) — (słowami) za jeden m* leco stacja i w lesie 
w Nadleśnictwie (zgodne z ogłoszeniem) z = (cyframi) m.inn (Słowami) m3 po cenie ___..._..... 
(cyframi) _..... m= (SłIOWAMI) za jeden metr*. 

Materjał na miejscu oglądałem i uznaję go za odpowiedni dla siebie. Warunki na jakich sprzedaż może być 
dokonana były mi w dniu „..—— — MAM a 1 dl i zostały przezemnie PTA Te. 

1) Imię i nazwisko... - UNE" W E | © E Boże. 

2) Stałe miejsce mego zamieszkania : 

3) Zajęcie: _.. 

4) Mires obecny: 

Warszawa, dnia ............._—— <ZEEDDE EE 1921 I 


Za rsiākipia yaszeb: Dr. Wlodzimierz Jampolski, Redaktor odpowiedzialny: Tadeusz Stroiński. 
_ 2 Drukarni Polskiej pod zarządem Jóżeją Raczyńskiego we Lwowie ul, Chorążczyzny 31. , Ą 


